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Kraków, dnia 21 lutego.

Akcya wyborcza.
Akcya wyborcza posunęła się w kraju 

o wielki krok naprzód przez zjazd dele
gatów, jaki się odbył w niedzielę we 
Lwowie. Był to sejmik, rzec można, jaki 
się odbył w sprawie wyborów, sejmik re
prezentantów znacznej części kraju, wy
branych bez podziału na kurye, lecz za 
to tem dzielniej może przedstawiających 
myśl i dążenia krajowe.

Rezultatem zjazdu był przedewszystkiem 
wybór pięciu członków do komitetu cen
tralnego w myśl regulaminu wyborczego 
pozostawionego w spuściźnie przez Koło 
poselskie rozwiązanego Sejmu —  a przez 
to danie komitetowi możności, aby się 
uzupełnił w myśl tejże instrukcyi, i tak 
ukonstytuowany poprowadził swoją ważną 
czynuość: wyborów do ciał prawodawczych, 
na teraz powszechnych do Sejmu, a na
stępnie wszystkich jakie przez przeciąg 
prawdopodobnie lat sześciu przypadną 
bądź do Sejmu, bądź do Rady państwa.

Zjazd delegatów z wschodniej części 
kraju — nie wiemy doprawdy na czyją ko
rzyść utrzymuje się ten podział —  nie o- 
graniczył się wszakże do zadania wyboru 
pozostawionych jego wyborowi członków 
komitetu centralnego. Zajął się on także 
Tozprawą nad zasadniczemi kwestyami 
przedstawionemi mu bądź przez komitet 
centralny, bądź przekazanemi przez ko- 
miteta miejscowe, a nareszcie sprawą pod
niesioną z własnej inicyatywy organizacyi 
wyborczej w ogólności.

Stanowić w tej ostatniej materyi nie 
był zjazd powołany wobec regulaminu 
zostawionego przez Koło sejmowe, i roz
tropnie też postąpił wstrzymując się od 
stanowienia. Poruszył wszakże wiele my
śli, które służyć będą mogły komitetowi 
centralnemu za pewną wskazówkę postę
powania jako odgłos opinii wyborców, a co 
więcej pozostawił po sobie komisyę, która 
ma wypracować nowy regulamin wyborczy 
dla przedstawienia przyszłemu Kołu sej
mowemu. r

Jestto najdonioślejszy wyraz potrzeby 
oparcia naszej akcyi wyborczej w kraju 
na stałych podstawach i dania jej okre
ślonego charakteru urzędowego, źe tak 
nazwiemy. Jestto więc wyrób naturalny, 
życiowy, rozwoju naszego życia konstytu
cyjnego i autonomicznego. A jeżeli tej 
potrzeby praktycznej 'rzeczonego rozwoju 
nie zaspokoimy zgodnie z warunkami istnie- 
jącemi, a odpowiednio do przewodniej myśli 
krajowej —  wówczas staną natomiast spo- 
ooby zadość czyniące potrzebie niezgodne 
z warunkami kraju, nie odpowiednie myśli 
patryotycznej, obce jej lecz siłą większą 
wprowadzone, czyli innemi słowy rozwój 
nasz konstytucyjny i autonomiczny zostanie 
skrępowany, a w najlepszym razie popa
dniemy w większe jeszcze rozprzężenie w 
8prawach naszych, niż dotąd. Kwestya 
poruszona jest więc nader żywotną i wa
żną doraźnie, a jeszcze ważniejszą dla 
przyszłości.

Opinie i zdania w poruszonej materyi 
nie mogły się naturalnie objawić po raz 
Pierwszy w całej jasności. Przytaczany 
Wzór Poznańskiego, mimo pozorów wa
biących, zaciemniał raczej rzecz samą, 
?iż służył do rozjaśnienia drogi — bo tam 
idzie o obronę solidarną, gdy u nas o 
n z wój swobodny. Zarzuty i skargi a za- 

*zem poczucie niedostateczności obecnego 
trybu postępowania do dwóch się wszakże 
głównie odnosiły kategoryj: 1) za mały

wpływ samychże wyborców na akcyę wy
borczą ; 2) za wielki udział wpływów 
miejscowych na sam wybór deputowanych, 
którego obecna organizacya nie powstrzy
muje, lecz podtrzymuje.

Za małym wpływ wyborców jest niewąt
pliwie, gdyż Koło sejmowe wyznacza 20 
członków do komitetu centralnego w obu 
oddziałach, a ci uzupełniając się zwolna, 
dobierają drugie tyle rozmaitemi sposo
bami: przez wybór i proste kooptowanie. 
Jestto więc poniekąd uwiecznianie się je 
dnej i tejże samej reprezentacyi, a przy
najmniej odbywanie wyborów pod prze
ważnym wpływem dawnej większości sej
mowej. Z drugiej strony wszakże nie można 
zapominać, cośmy wyżej powiedzieli: że 
u nas nie idzie już o prostą obronę za
sadniczych interesów narodowych, ale także
0 swobodny rozwój naprzód. Więc nomi- 
nacye kandydatów na kształt Poznańskiego, 
zły a nie dobry miałyby skutek dla naszego 
życia politycznego.

U nas organizacya wyborcza musi stać 
po nad wszystkiemi stronnictwami, licząc 
w to nawet stronnictwo ruskie; a zosta
wiać im wszelką swobodę akcyi i konsty
tucyjnej walki, o ile tylko nie są anti- 
krajowemi, jak n. p. stronnictwo Rady 
ruskiej, dążące do rozbicia kraju. U nas 
organizacya wyborcza ma wypełniać luki 
powstałe w urzędowej organizacyi wybo
rów wskutek naturalnego rozwoju życia 
konstytucyjnego. Wpływ zatem wyborców 
większy niż dotąd na tę organizację, i 
większa przez to rękojmia bezstronności 
tejże, wyraziłby się n. p. przez liczniej
szy niż dotąd wybór delegatów do komi
tetu centralnego, równy co do liczby n. p. 
wydelegowanym przez Koło sejmowe człon
kom do tegoż komitetu; ale nie żadnem 
innem rozwinięciem tej organizacyi, które 
staćby się mogło tylko nowem ograni
czeniem swobody wyborczej.

Wychodząc z tego pojmowania organi
zacyi wyborczej przedstawia nam się mo
żność naprawy w przyszłości, a po części
1 teraz już odrazu, wielkiego niedostatku 
naszej ordynacyi wyborczej. W dzienniku 
tym przedstawialiśmy już, że dzięki na
szej ordynacyi kuryalnej, przy stosunkach 
naszego kraju mamy połowę okręgów wy
borczych martwych', tak zwanych okręgów 
kuryi gmin i miasteczek. Ciała wyborcze 
powstały w nich przez prawybory, trwają 
tylko dni 30, po których legalnie prze
stają istnieć; że zaś w kraju panuje upa
dek społecznego życia, więc właściwie 
okręgi te są jakąś fikcyą wyborczą tylko 
sztucznie przywoływaną do życia rozpo
rządzeniem starosty i przejażdżką komi
sarzy. A jednak są opinie o rzeczach pu
blicznych i kraj obchodzących na dole, 
żyją jakieś przekonania, i jest zadaniem 
naszem najźywotniejszem, aby to co się 
dzieje u góry w najwyższych radach kra
jowych, było opartem o spód społeczeń
stwa i znajdowało w niem swój odgłos. 
Czego nie daje ordynacya wyborcza, to 
zastąpić może w części wytwarzająca się 
organizacya wyborów. Nasze komiteta miej
scowe, powiatowe, mogą do pewnego sto
pnia zastępywać ciała wyborcze w okrę
gach gmin. Wypada tylko, aby były od
powiednio złożone t. j. aby były złożone 
bezstronne, bardzo liczne, i obejmujące 
w sobie wszystkie żywioły, jakie się znaj
dują w powiecie pod względem polity
cznym i społecznym. One mogłyby się 
stać prawdziwą platformą wyborczą; 
przed niemi mogliby kandydaci kruszyć 
kopie o swe pojmowania obowiązków po
selskich, o swe zapatrywania polityczne, 
o zaufanie publiczne. Wówczas kandydat

postawiony przez taki komitet byłby już 
kandydatem wyszłym z próby niejako 
przedwstępnych wyborów, a wybory urzę
dowe byłyby niejako contrapróbą tylko 
wyboru dokonanego przed komitetem, obej
mującym w sobie też same wpływy i ży
wioły, jakie się znajdują w efemerycznera 
na dni 30 ciele wyborczein, dokonywują- 
cem wyborów urzędowych.

Wszystkie prawa i instytucye żywotne 
powstają na świecie pod wpływem potrze
by i swobodnego rozwoju i takie tylko są 
trwałemi, z takiemi zrasta się społeczeń
stwo, wśród takich żyjąc i niemi się rzą
dząc może być tylko szczęśliwem. Dla nas 
rozwój organizacyi wyborczej, kto wie czy 
nie mieści w sobie zarazem rozwiązania 
zagadki wielu kwestyj nurtujących nasze 
społeczeństwo, w każdym razie mieści w 
sobie ułatwienie wprowadzenia życia po
litycznego na tory normalne, na jakich 
się ono rozwija w innych krajach kon
stytucyjnych. Wtedy znajdzie się podsta
wa dla stronnictw politycznych krajowych, 
nie frakcyj sejmowych, wtedy i życie pu
bliczne rozbłyśnie w kraju, a apatya bę
dzie skruszoną.

Zjazd delegatów wschodniej części kraju 
obrał komisyę z 9 członków dla obmy
ślenia przyszłej organizacyi wyborczej. 
W skład jej wchodzą pp. Badeni Stani
sław, Czartoryski Jerzy, Dobrzański Jan, 
Gross Piotr, Golejewski Antoni, Piłat T a
deusz, Sapieha Adam, Skałkowski Ta
deusz, Żarotrski Teofil. Za miesiąc nie
spełna ma się odbyć zjazd delegatów w 
zachodniej części kraju, w Krakowie. To 
co oni mogą zrobić dla sprawy należytej 
organizacyi wyborów na przyszłość, i dla 
związania kraju w tej żywotnej sprawie 
w jedną całość, jest wybór również 9ciu 
delegatów, aby wspólnie z tamtymi zajęli 
się tą rzeczą. Każdy przyzna bowiem, źe 
nie jest wcale rzeczą obojętną dla kraju, 
w jaki sposób komisya wybrana we Lwo
wie rozwiąże swoje zadanie. Skutki tego 
rozwiązana wprawdzie nie prędko może 
ale wszystkim nam dadzą się uczuć, dadzą 
się uczuć przyszłości kraju, i zależy na 
tem, aby wszystkie zapatrywania ze wscho
du i zachodu współdziałały przy rozwią
zaniu takiego zadania.

To cośmy powiedzieli o komitetach 
miejscowych, da się zastosować od razu, 
i to poruczamy też specyalnej uwadze 
delegatów zachodniej części kraju, którzy 
się zjadą w Krakowie. W tym kierunku 
mogą oni, i powinni wziąść inicyatywę.

Koresjondtjcje „Gazety M ow stiej."
L w ó w  19 lu tego .

Przedw stępne narady delegatów  T ow arzy
stw a kredytow ego galicyjsk iego odbyły s ię  
dzisiaj z w ielkim  dla sprawy sam ej pożytkiem . 
Sprawa najżyw otniejsza z tych, o które cho
dzi w tegorocznem  zebraniu, je s t  niezaw odnie  
wybór prezesa, gdyż łączy  się z nią śc iśle  a 
praktycznie sprawa reform uznanych za n ie
zbędne w tej najważniejszej do dziś in stytu - 
cyi kraju. N aradę zaś dzisiejszą poczytują  
za pożyteczną nie' ze w zględu  na rezultat^ 
bo do n iego ona nie prow adziła i prowadzić 
nie m ogła  bezpośrednio, lecz d la tego , że 
jakkolw iek rezultat ten w ypadnie, dyskusye  
dzisiejsze w yjaśpiły znaczenie wyboru i spra
wy. D yskusye b y ły  prowadzone przedm iotowo  
zu p ełn ie , fachowo naw et, a bez w zględu na 
osob istości -7  tak, źe  nikt z wotujących kie
dyś nie będzie m óg ł się uspraw iedliw iać n ie- 
dostatecznem  w yjaśnieniem  przedm iotu i zna
czenia sw ojego g ło su .

K andydaturę pierw szą na prezesa z g ło s ił  
pan D em bow ski Z y g m u n t, przew odniczący  
zgrom adzenia, a b y ła  nią kandydatura hr. 
R ussock iego. D rugą zaraz po nim  zg ło s ił pan  
M ęciński Józef p. B adeniego W ład ysław a ,

W arunki  p r e n u m e ra ty :

W Krakowi : rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 z łr ., kwartalnie
3 ztr., m iesięcznie i złr.

W Gaiicyi i c a łe j  m onarch i i  
aus tro-węfl . :  rocznie 16 .,r., 
półrocznie 8 z łr ., kwartalnie
4 złr., m iesięcznie 1 sir. 35 ct. 

W innych k r a j a c h :  rocznie
48 fr., (40 m i rek), półrocznie  
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), m iesięcznie  
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy num er 5  cent .  
z przesyłką pocztową 8  Cnt.

I n s e r a ty  6  cen t .  od w ie r sz a  
d robnym  druk iem  (peti tem).

znanego członka W ydziału  krajowego prowa
dzącego departam ent drogow y. W dłuższej 
przem owie pan M ęciński w ykazał praktycznie 
potrzeby zm ian w rutynie dotychczasow ej 
prowadzenia interesów  T ow arzystw a. Szer
szych planów reform y, żyw ionych przez n ie
go , o jakich była  m owa i w naszym  dzien
niku, a dla których podnoszono uprzednio  
jego w łasną kandydaturę, n ie rozw ijał on 
przy tej sposobności —  szed ł prosto do celu , 
w skazyw ał ujem ne strony utartej rutyny, do 
których utarcia dotychczasow y w ice-prezes  
nie pom iernie się przyczynił i je  utrw alił, a 
jako prosta konsekw encya przedstawionego  
stanu rzeczy, którem u trudno było  zaprze
czać, w ypływ ała kandydatura hr. B adeniego  
znanego z teg o , że um ie naprawiać chybione  
procedury i rutynę naginać do potrzeb prak
tycznych. T ę stronę przedstaw ienia podniósł 
też wysoko d elegat p. H ohendorf i poruszył 
kandydaturę pana M ęcińskiego, przeciw której 
jako jem u nie odpow iadającej, on sam  gorą
co w ystąp ił.

D alsza dyskusya wyjaśniała stan rzeczy, 
lecz w niczem  w łaściw ie nie zm ieniała g łó 
wnych rysów  procedury dotychczasow ego pro
w adzenia in tere só w , przytom nych każdem u z 
delegatów .

W śród tej arcypoważnej rozprawy, jakięj 
nie ła tw o oczekiwać od w szelkich przedw y
borczych zgrom adzeń, nie obeszło się bez epi
zodów urozm aicających dyskusye. Jeden z de
legatów  zahaczył o pole polityczne, św iadcząc 
się , że on zaw sze należy do najbardziej po
stępow ych, lecz że na polu finansow em  jest  
konserw atystą. N a to odparł mu p. M ęciń
ski przem awiający w łaśnie za naprawą ruty
ny, że on w polityce znowu stara się wpraw
dzie być um iarkowanym , ale na polu ekono- 
m icznem  uważa za niezbędno iść  zaw sze ró
wno z postępem  —  a takie odparcie d łuż
szego wywodu okryto naturalnie śm iechem  
ukontentowania. N ie m niejszą w eso łość  wzbu
dziło  także uroczyste ośw iadczenie delegata  
R ogalińsk iego , a raczej zastrzeżenie, że on 
nie jest bynajm niej przyjacielem  p o lity c zn ym  
p. M ęcińskiego, chociaż w tej sprawie je s t  za 
p. B adenim . Ja  się także zastrzegam , aby z 
tego przedstaw ienia narad przedw stępnych  
czyteln ik  n ie w nosił, że n ie ma już m ow y o 
wyborze hr. R ussock iego, a po pow strzym a
niu wszystkich innych kandydatur, o których  
m ów iliśm y, w ybór p. B adeniego je s t  zape
w niony. O w szem  przeciw nie, szanse się  w a
żą, w pływ y w ielk ie  i  to rozm aite w pływ y, a 
w zględy m ałe  robią sw oje —  i gdyby p. B a
deni zosta ł w tych  warunkach w ybrany, bo
daj najsłabszą w iększością  —  byłoby to zai
ste  prawdziwym  tryum fem  dobrej sprawy w 
ogólności. Tak rzeczy u nas stoją , i tak sta 
n ęły  tą razą w tym  też szczególnym  wypadku.

Avis w sprawie Kamiński-Wolski.
W iedeń 18 lu tego .

P an ie R edaktorze!
W  korespondencyi ze Lw ow a, um ieszczonej 

w num erze 38  P ańskiego p ism a z dnia 17 b. 
m. insynuowano m i .w yzysk iw an ie stanow iska  
publicznego dla geszeftów  i celów  osobistych , 
proste w iarołom stw o i  haniebne nadużycie  
publicznego zaufania*, zarzucono m i, żem  
„stanął na równi ze szw indleram i i g ie łd o 
wym i szachrajami najpośledniejszego gatunku*, 
skonstatow ano z przekąsem , że podczas gdy  
w obronie dra K am ińskiego stanęli ludzie  
acz wątpliwej m oralności i wprawdzie pokątne  
ale przecież jak ieś „p iśm id ła*, ja  dotąd "nie 
znalazłem  żadnego obrońcy (którego, nawia
sowo pow iedziaw szy, ani nie potrzebuję ani 
nie pragnę), wypowiedziano w reszcie nadzieję, 
że „nikt nie będzie m ia ł bezczelności i odw agi 
nie już obrony, ale tłum aczenia m ego zacho
wania się* .

W szystk ie pow yższe wyrażenia zawierają w 
sob ie isto tę  czynu wykroczenia przeciw bez
p ieczeństw u czci, u legającego sankcyi §§ . 488  
i 491  ustaw y karnej, a to tem  pew niej, iż 
naw et wśród burzy, która teraz przeciw  m nie  
szaleje, pom im o niezbyt skrupulatnego sum ie
nia m oich  nieprzyjaciół, n ie wzgardzających  
żadnem i środkam i, jakie tylko śm iertelna n ie 
naw iść podszepnąć m oże, nikt nie w ażył się  
dotąd tw ierdzić i nie tw ierdził, aby jakakol
wiek prow izya lub prowizyjka do m nie przy
lep ia  lub przylepnąć m iała , aby jakiś śrebrnik  
obciążył m oje su m ien ie , abym  poselsk iego  
m ego w pływ u lub stanow iska czy to we w ła
snym  czy obcym  interesie nadużyw ał, lub w 
ogóle  używ ał, ow szem  ca ły  fakt, za który
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banicję na mnie chcą rzucić, na tem jedynie 
polega, że z powodu piastowania godności 
poselskiej nie wstrzymałem się od zrobienia 
rzeczy, którą każdy adwokat bez publicznego 
stanowiska, nawet najbardziej siebie szanujący, 
bez uchybienia sobie mógł i miał prawo zro
bić t  j. ułożyłem i wniosłem do sądu pozew 
imieniem Kamińskiego.

Wobec tego miałbym wszelkie prawo wnieść 
do sądu prasowego w Krakowie natychmiast 
skargę prasową przeciw Pańskiemu dzienni
kowi uśmiecha mi się nawet sposobność sto
czenia przed Waszym‘(tak jest przed krakow
skim) sądem przysięgłych walki z systemem, 
którym przeciw mnie od lat a osobliwie teraz 
wojują, ale wstrzymuję się i wzywam Pana, 
abyś ‘ w poniedziałkowym a najpóźniej we 
wtorkowym numerze swojej Gazety dał mi 
kompletna satysfakcyę. Połowicznej nie przyj
muję. Policz się Pan ze wszystkiem i zrób co 
ci sie będzie podobać.

Zegnaj mi Panie. Ewentualnie do widzenia!
D r. Ludwik Wolski.

Dział ekonomiczny.
Pierwszy dzień obrad delegatów Towarzy

stw a kredytowego ziemskiego.
(Koresp. „Ga*. Krak.*).

Lwów 20 lutego.

Kilkogodzinne obrady dzisiejsze pod prezy- 
dencyą p. Zygmunta Dembowskiego toczyły się 
w połowie około weryfikacyi wyborów delega
tów a w drugiej połowie około sprawozdania 
Dyrekcji.

Rozprawy nad weryfikacją, dotknęły jednego 
tylko nader ciekawego wypadku w Rzeszow- 
skiem, gdzie delegat wybrany, a był nim p.
A. Jędrzejowicz, wybrany znaczną większością 
miał pomiędzy głosującymi na niego 17 włoś
cian, Którzy przez zakupno gruntów dworskich 
w Krasnem stali się także właścicielami tabu- 
larnemi wraz z zaszczytem intabulacyi na 
tych korpusach tabularnych sumy Towarzystwa 
7.000 złr. Właściciele ci posiadają dobra ta
bularne w rozciągłości około 2—3 morgów, 
razem morgów 30, a opłacają podatku grun
towego wszyscy razem łączną sumę 6, wyraź
nie sześć złotych reńskich.

Otóż ci właściciele wyborcy a zarazem i 
wybieralni, chociażby na godność prezesa To
warzystwa— podnieśli liczbę głosów, jakie się 
oświadczyły za p. Jędrzej o wiczem w okręgu, 
bardzo znacznie, ale dodać zarazem wypada, 
ie  po unieważnieniu ich głosów, panu Jędrze- 
jowiczowi brakłoby było tylko jednego głosu 
do absolutnej większości. Większość Rady 
nadzorczej wniosła unieważnienie tego wyboru. 
Gdy przeciwnie prezes tejże Rady p. Pietruski 
i komisarz rządowy obstawali przy tym wy
borze silnie, jako przy legalnym. Przyznaje
my, że słuchając tych argumentów, więcej się 
one wydawały sofisteryą prawniczą rzecz za
ciemniającą, aniżeli przestrzeganiem ścisłej 
legalności. Zgromadzenie zapuszczało się w 
też same głębie rozumowań. Dwa pojawiły 
się nareszcie wnioski, które wszystkich z kło
potu i skrupułów sumienia wybawiły: delegata 
Gniewosza, aby poruczyć komisyi rewizyjnej 
zbadanie przepisów ordynacyi wyborczej i po
stawienie następnemu zgromadzeniu ogólnemu 
wniosków odpowiednich zmieniających te prze
pisy odpowiednio do zmiany statutów i do 
możności parcelacji majątków. Drugi zaś wnio
sek p. Męcińskiego, który nazwał istniejące 
prawo niesprawiedliwem, tem nie mniej pra
wem istniejącem, a które jako takie póki nie
zmienione uszanować wypada i uznanie pana 
Jędrzejowicza za delegata; oba też wnioski te 
przyj ętemi zostały.

Po sprawdzeniu wyborów rozpoczętem zo
stało czytanie sprawozdania dyrekcji, a gdy 
zgromadzenie uwolniło od czytania wicepre
zesa dyr. hr. Russockiego, wszczęła się od razu 
dyskusya nad tem sprawozdaniem. Pierwszym 
mówcą wystąpił pan Męciński, który naszki
cowawszy smutny stan wielkiej własności w 
kraju i polityczne następstwa takowego wy
kazał, jak słabo Towarzystwo się rozwijało, 
a przez to, jak małą odegrało rolę jako czyn
nik wielka własność podtrzymujący i ratujący 
byt ekonomiczny tej kategoryi gospodarstwa 
narodowego. Prawdziwie zwycięzką częścią 
mowy Męcińskiego było wykazanie na pod
stawie cyfr, jak czczym był frazes, kursujący 
jako pewnik naszego życia publicznego, że 
Towarzystwo dla tego się nie rozwijało, że 
skrępowane było statutami, a że po reformie 
tych statutów wszystko idzie już lepiej. On 
właśnie wykazał, że po reformie statutów 
w 1869 roku rozpoczyna się u nas gwałtowne 
obciażenio wielkiej własności wierzytelnościa
mi banków na zysk spekulujących, i nie za
chowujących tych wszystkich względów eko
nomii narodowej, jakie są, a przynajmniej 
być powinny myślą przewodnią instytucyi kra
jowej Tow. kred. Wykazywał on dalej, jak mało 
zrobiono na polu konwersyi długów na papiery 
niższo procentowe, jak rażąco mało, gdy się 
przyjmie pod uwagę, co zrobił prywatny bank, 
Bank hipoteczny na polu takiejże konwer
sji, bez porównania trudniejszej, a mniej ko
rzystnej dla dłużników. Wykazywał, jak nic 
właściwie nie zostało zrobionem dla podnie
sienia kursu listów zastawnych Towarzystwa^-

jak one pozostały dotąd papierem egzotycznym, 
z którym trudno sobie poradzić we Wiedniu 
nawet, ba nawet we Lwowie, jak gdyby nie 
były jednym z papierów najlepiej ufundowa
nych na świecie. Nareszcie sypiąc pochwałami 
za stałą dążność do poprawy manipulacyi, 
utrzymywał, że nie wszystko tak idzie widać 
w zarządzie Towarzystwa, jak iść powinno, 
aby Towarzystwo zajęło stanowisko, do jakiego 
powołane, że chociaż postęp jest pewien, nie 
odpowiada on wcale ani potrzebie, ani być 
może zbyt gorącemu temperamentowi mówcy.

Mowa jego pełna umiarkowania i rycer
skiej uprzejmości dla zarządu, jakkolwiek przy
jęta poklaskiem, wydawała się zrazu turnie
jem, niejasnym co do celów i dążeń. W miarę 
dopiero oppozycyi, oppozycyi bez porównania 
ostrzejszej, podniesionej przeciw niej w obro
nie status quo i zarządu, znaczenie mowy Mę
cińskiego coraz wypukłej występować zaczęło, 
wrażenie jej stawało się coraz głębsze, a op- 
pozycya czyli obrona zarządu dała, zarzutom 
całą ostrość, którą wszyscy poczuli. Dlatego 
też kulminacyjny punkt mowy i wrażenia — 
choć to może dziwacznem się wyda — nie 

I leżał w mowie sam ej, ale w tym momencie, 
gdy pan Męciński odpierając obwinianie Abra- 
hamowicza, że nie przedstawia krytyki ujętnej, 
zarzutów określonych, zawołał: jakto więc to 
nieujętne i nieokreślone, że akcya Towarzy
stwa po tak zwanem opadnięciu pęt była 
zbyt słabą, konwersya martwą, kurs niepod- 
trzymany/ a w razie należytej konwersyi gro
żący* kataklizmem finansowym, a manipulacja 
interesów pozostawiająca wiele do życzenia 
pod względem energicznego prowadzenia in
teresów. Wówczas wrażenia jego mowy na 
zgromadzenie nie były już w stanie osłabić 
podsuwane mu przez pana Żurowskiego po
równania z Bankiem hipotecznym, które by
łyby niestosownemi i których też nie używał 
jak dla wykazania słabego rozwoju Towarzy
stwa. Wówczas stało się jasnem w istocie, 
że oppozycya przeciw jego przemówieniu jest 
tylko kadzeniem dotychczasowemu prowadze
niu interesów Towarzystwa, a woń takiego 
kadzidła jest arcyniebezpieczną — bo ona nie 
upaja, lecz usypia, a instytucye schodzą z wy
sokiego stanowiska publicznego na stanowi
sko zbiorownika pewnej summy interesów o- 
sobistych i prywatnych —  a biada krajowi, 
w którym instytucye publiczne obumierają, 
biada nam szczególnie, jeśli u nas nie speł
nią swoich przeznaczeń w całej rozciągłości, 
z całem rozumnem przejęciem się potrzebą 
ogólną, krajową — bo my nie jesteśmy spo
łeczeństwem podnoszącem sie i wzrastającem 
organicznie, lecz w rozprzężeniu, a kto wie, 
czy nie w epoce upadku jeszcze. Pod wzglę
dem ekonomicznym niewątpliwie w rozprószce
i upadku. . . .  u

Na jutro odpowiedź D yrekcji, bo dysku
sya przerwana została po przemowach dele- 
gatów. '  w -

KRONIKA.
Kraków d. 21 lutego.

Kuryerek krakowski. Jakkolwiek oryginal
ność i typowość wielu miejscowości naszego sta
rego grodu jest jego piękną stroną, którą winien 
starannie konserwować, to przecież zbyteczny 
konserwatyzm przechodzi w karykaturę a więc 
szpetność, której stolica polskiej sztuki a zatem 
i wysoce rozwiniętego smaku estetycznego winna 
się pozbyć.

Taką szpetność przedstawia „mały rynek z 
szeregiem starych, brudnych, krzywych i powy
wracanych kramów. Potrzeba nowej reformy 
jest tu oczywistą. Kto cierpliwie przez kilka dni 
obserwuje, do czego też służy ten szereg szaro
burych kramików, ten przekona się w rezultacie, 
że jest on, jeżeli nie całkiem, to w wielkiej części 
nie potrzebny, bo zaledwie kilka kramików zaję
tych jest przez przekupki a reszta stoi pusto 
lub leży obalona na ziemi. Myślałby ktoś, że 
przynajmniej w dzień targu kramy te się zalu
dniają „krzykliwym narodem naszych przeku
pek*—  ale przekonać się może bardzo łatwo, że 
i w te dni kramiki stoją po większej części

P®ste* . . , . .
W  interesie więc czystości i piękności miasta

by było uprzątnięcie tych niepotrzebnych gratów, 
które szpecą p la c— a przynajmniej ograniczenie 
ich do możliwie najmniejszej liczby.

Wydział krajowy wysłał wczoraj do bawią
cego w Wiedniu p. Marszałka krajowego dra 
Mikołaja Zyblikiewicza pełnomocnictwo nieogra
niczone do zaciągnięcia pożyczek krajowych. Peł- 
nomocnictwo opiewa na osobę Marszalka krajo- 
wego i członka Wydziału krajowego dra Józefa 
Wereszczyńskiego, który już onegdaj w nocy 
wyjochał do Wiednia.

Dr. Maurycy Kabat, profesor uniwersytetu 
lwowskiego, miał 17 b. m. ostatni swój wykład. 
Przy tej sposobności żegnali go słuchacze wy
działu prawnego. Sala była przystrojona zielenią 
i kw iatam i, wchodzącego profesora powitano 
grzmiącemi oklaskami, a chór odśpiewał kantatę 
pożegnalną. Następnie żegnał ustępującego pro
fesora prezes czytelni akademickiej po polsku, a 
p. Oleśnicki po rusku, poczem wręczono mu 
adres od młodzieży prawnego wydziału. Wzru
szony dr. Kabat podziękował w serdecznej prze
mowie za te  objawy sympatyi i zachęcał mło
dzież do pracy i do zgody.

We Lwowie odbył się ostatniej soboty w

obecności biskupa Sembratowicza publiczny egza
min w wychowawczym zakładzie dla panien, zo
stającym pod kierunkiem Bazylianek. Językiem 
wykładowym w szkole tej jest język ruski, a 
liczba uczennic wynosi 29. Celem tego zakładu 
jest wychowanie „patryotyczne* ruskich dziew

o j *Na walnem dorocznem zgromadzeniu złą
czonych Izb adwokackich: lwowskiej, złoczowskiej 
i tarnopolskiej, odbytem dnia 17 b. m., zostali 
przy wyborach uzupełniających wybrani: do se
natu dyscyplinarnego członkami rzeczywistymi na 
lat dwa: dr. Janow icz; na lat trzy w miejsce 
wylosowanych w myśl statutu członków, ciż sami 
dotychczasowi członkowie: ddr. Czeszer, Górecki, 
Heyne, Horwat, Majewski; dalej na zastępców 
na lat dw a: dr. Krzyżanowski i dr. Schaf; na 
lat tr z y : dr. Skowroński i dr. W aldm an; dalej 
na egzaminatorów: ddr. Jekeles, Janowicz, Ka
bat, Maly, Semilski, T ill; nareszcie do komisyi 
rewizyjnej budżetowej: ddr. Emil Byk, Dulęba, 
Kuczkiewicz. Zarazem przyjęto na tem zebraniu 
wniosek dra Bielińskiego założenia stowarzyszenia 
asekuracyjnego celem ubezpieczenia pensyi dla 
wdów i sierot po adwokatach.

| Poświęcenie kleryków gr. k. odbędzie się 
we Lwowie dnia 1 marca.

Honorowymi radcami konsystorza gr. kat 
we Lwowie z prawem noszenia insygnij kanoni
ckich zostali mianowani ks. Jan Paczoski z So- 
łonki, Stefan Chomiński z Mikołajowa i Andrzej 
Wojewódka z Karłowa.

Ordynaryat metropolitalny polecił swoim 
delegatom do rad szkolnych okręgowych, ażeby 
mu zdali raport w jak najkrótszym czasie o swej 
działalności w tych radach. Jesteśmy bardzo cie
kawi, jakie ordynaryat wyprowadzi konkluzje z 
tych raportów, a jeszcze więcej, jakiej im udzieli 
instrukcji o tyle ważnej sprawie wychowania pu
blicznego ludu.

„Diło“ donosi, że hr. Chambord zakupił w 
powiecie turczańskim 23 folwarki za 600,000 zł. 
i buduje w tych stronach różne zakłady prze
mysłowe, między innemi tartak w Rozłuczu i 
wszelkie budynki gospodarskie w Łomnie.

Rosyjskie „Słowo* umieszcza artykuł stara 
jący się uniewinnić p. Wierzbowskiego i Rygie- 
ra. Może ta  obrona więcej zawstydzi tych pa 
nów, niżeli nagana opinii narodowej.

Tenże dziennik umieszcza autentyczne wiado
mości o p. Iwanie Naumowiczu, zaczerpnięte od 
jego przyjaciół, w których donosi, że mu już 
odebrano „temporalia“ i oddano administratoro
wi parafii skałackiej, ks. Leontowiczowi. „Sło
wo* dziwi się tej niesprawiedliwości, gdyż p. 
Naumowicz nie przeszedł jeszcze oficjalnie na 
syzmę i powinien być uważany za u n itę ; tym 
czasem zostawiono go bez chleba po 32 latach 
„wiernych i płodnych trudów*. Naumowiczowi, 
jak twierdzi wspomniane rosyjskie pismo, nie 
naznaczono terminu do apelacyi, tak że termin 
minął, a były proboszcz ani do drugiej instan- 
cyi, ani do papieża podania nie wniósł, gdyż 
nie wiedział w jakim czasie ma to robić.

Chciwość czy zdrada 1 Uważamy za święty 
obowiązek napiętnować niegodziwy czyn p. Ry- 
giera, tego rzeźbiarza, którym jako artystą 
chlubiliśmy się i z radością witali każdą jego 
pracę.

P . Rygier, jak już o tem doniosły gazety, 
stanął do konkursu na pomnik Aleksandra I I -  
cara moskiewskiego. Gdyby p. Rygier był bie 
dnym, który potrzebuje kawałka cbleba, tłuma 
czyłaby go chęć dobrego zarobku. Ale ponieważ 
jest bogatym, więc jak mamy tłumaczyć jego 
czyn ?

Jestto chciwość albo zdrada i przeniewierze 
nie się świętym uczuciom patryotycznym, co ścią
gnęło hańbę na skroń opromienioną dotąd ja
snością talentu.

Stryj 16 lutego. P. Jan Majeranowski został 
wybrany delegatem przedwyborczego komitetu 
miejscowego —  i wyjeżdża do Lwowa na odbyć 
się tam mający zjazd delegatów.

W przeszłym tygodniu publiczność nasza zo
stała niespodzianie zaalterowaną nagłą śmiercią 
jednego z obywateli tutejszych p. R., który za 
życia czuł się nieszczęśliwym a stosunki familijne 
i inne kłopoty podziałały tak przygnębiająco na 
jego umysł, że szukał uspokojenia w środkach 
chwilowych —  oszałamiających. Wreszcie jednego 
dnia o godzinie 10 wieczorem znaleziono go nie
żywego koło kościoła. Przywołani lekarze skon
statowali rażenie apopleksyą — trupa odniesiono 
do kostnicy szpitalnej —  w domu snać nie było 
miejsca, czy też nie poczuwano się w familii do 
obowiązku oddania pośmiertnej usługi zmarłemu. 
Bez sekcyi też pochowano go, chociaż krążą 
rozmaite wersye o przyczynach nienaturalnych 
śmierci.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy, ażali sąd tu
tejszy nie weźmie inicyatywy —  w sprawie ogół 
interesującej, dotychczas jednak tego nie uczy
niono. Czy nadto organa nasze szpitalne zacho
wały się ludzko wobec atletycznego wzrostu nie' 
boszczyka — którego trudno było umieścić w kró' 
tkiej stosunkowo trumnie —  śledztwo wykazać 
powinno. Sądzimy, że gdy raz władze nasze auto
nomiczne nabędą przekonania o porządkach i po
stępowaniu podwładnych szpitalnych —  zmienią 
opinie — postanawiając reorganizacyę przytułku 
dla słabych. . „

Metereologia w służbie rolnictwa. D“ia 3 
b. m. odbyło się w Wiedniu generalne zgromadzenie 
towarzystwa metereologicznego. Asystent p. W a- 
rekazdawał sprawę z czynności całorocznej sekcyi. 
Już piąty rok stacye rozsyłają na wsze strony 
rolnikom depesze donoszące o zmianach atmosfe
rycznych na 24 godzin wprzód— o prądach wia

tru —  o ciśnieniu atmosferycznem — wypoga- 
dzaniu lub zachmurzaniu. Ministeryum zniży'<> 
taksę o 50 % dla depesz z meteraologiczne. , i 
wskazówkami. Abonament miesięczny w skutek 
tego za 20 słów codziennych depesz kosztował 
zaledwie 9 złr. 60 cnt. Wielu rolników, bo około 
3,772, zaabonowało się w towarzystwie. Nadto 
wysłano o wiele więcej pojedynczych odpowiedzi. 
Skonstatowano ciągłe zbliżanie się do coraz wię
kszej akuratności w podaniach zmian tak, że 
zupełnie dokładne przepowiednie zbliżają się do 
88 wszystkich doniesień.

Eliza Thomas, której nazwisko jednę z naj
straszniejszych zbrodni przypomina, żona morder
cy Thomasa, zmarła dnia 8-go b. m. w zakła
dzie dla obłąkanych dra Cutlin’a w Londynie.
Była oną jedyną córką znanego, jako misyona- 
rza, pastora James Ostfield, a jako wysoko wy
kształcona kobieta publikowała niegdyś liczne 
swe artykuły i powieści w amerykańskich dzień- ; 
nikach. Straszny czyn jej męża, do którego przy
wiązaną była namiętną miłością, wywarł okropne 
wrażenie na jej umysł. Dostała pomięszania 
zmysłów i musiała być oddaną do zakładu 1 • 
czniczego, którego |już nie opuściła. Interesują
cą jest okoliczność, że gdy przed kilku tygodnia
mi dowiedziała się o zatonięciu statku „Cimbria*, 
owładnięta została stale tą myślą, te  cała ta 
katastrofa jest znowu haniebnem dziełem jej 
męża, który — jak wiadomo — po nieudaniu 
mu się zamierzonego planu sam sobie życie o- i 
debrał; nie chciała ona bowiem nigdy wierzyć, 
że mąż jej umarł. Skończyła życie wśród okro
pnych cierpień, rzucając najstraszniejsze prze
kleństwa na swego, dawno już zmarłego męża. 
Liczyła lat 37.

Kobieta deputowanym. Pierwsza kobieta, 
która otrzymała w Finlandyi stopień dr. filozofii, 
pani Ostrem, wybraną obecnie została na dele
gata z okręgu teriokskiego i weźmie w tym cha
rakterze udział w obradach przedwstępnych do 
mającego się niebawem zebrać sejmu finlandz-
kiego. .

Cholera pojawiła się w państwie Chiapai w 
Meksyku. W mieście Tustla padło 800, w Ta- 
nala 1000 ludzi ofiarą tej epidemii. W wielu 
miejscowościach porywa ona znaczną część lud
ności. Dotychczas dotkniętą została epidemią tyl
ko tak zwana strefa gorąca.

Pola dyamentowe wynaleziono niedawno w 
Brazylii, w pobliżu Ilheos (między Bahia a Rio 
de Janeiro), które zwabiły natychmiast 4 do 
5000 ludzi. Wskutek napływu poszukiwaczy dy- 
amentów panują tam okropne stosunki. Zesłany 
przez rząd oddział żołnierzy został przez poszu
kiwaczy rozbrojony i trudni się teraz rozbojem
po drogach.

Nominacye. c. k. Rada szkolna zamianowała 
rzeczywistymi nauczycielami szkół etatowych: J u- 
liaua Pańkowskiego w Litynie, Klemensa Gabry- Ljf 
ela w Łętowicach, Zygmunta Pacześniowskiego 
w Schodnicy, Izydora Ornatowskiego w Niem- 
stowie, W ładysława Gudzia w Birczy, Teofila 
Koczerhana w Trościańcu, Jana Przybysia w Nie- 
dzwiedzem, Jana Kolanę w Rudniku, Andrzeja 
Cicikiewicza w Grybowie, Bolesława Janickiego 
w Balicach, Szymona Konstankiewicza w Bolf- 
chowicach, Adolfa Kehlhoffera w KoenigsaU, To
masza Okońskiego w Święcanaeh, Jana Horbale- 
wicza w Mysowej i Józefa Rakuckiego w Komar- 
nikach; zaś rzeezywistemi nauczycielkami szkół 
etatowych: Zuzannę Długoszewską i Emilię Chrup- 
kównę w Grybowie a Konstaneyę Fangorównę w 
Hruszowie

T B  A T K  W A K O W Ś U
Repertoar.

Czwartek 22 lutego: „Rorwiedźmy się* przez
W . Sardou.

Sobota 24 lutego: „Na W si, komedya w 4 
aktach przez L. Swiderskiego. Benefis panny 
Pjsznik.

Niedziela 25 lutego: „Złodziejka.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codsiennie od gode. 
t le j  do dej, próca poniedziałku.—W stęp niedaielę
16 c., w dnie powaaednie 10 centów.

Gabinet aroheelegitzny uniwersytetu Jagiellońskie
go (Collegium majus) awiedaaó można codziennie od 
goda. 12—lej prócz niedziel, lwiąt i feryj uniwerayt. 

Muzeun TechBiozM-przewytłew* w gmachu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codeiennie od g. ,
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 1C j /, 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie W katedrze na W a
w elu zwiedzać można w niedziele i święta po 8umle.

Groby zasłużonych U 0 0 .  Paulinów na Skałę )
awiedzaó m oina w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. Jutro: Katedry św. P- w Ant.
W  piątek: Florentego i Piotra D.

Eada państwa.
Wiedeń, 20 lutego.

(O ryginalne sprawozdania „Gaz. Krak. — Posiedze
nia obu izb austr. R ady Państw a).

(Ss). Dzień dzisiejszy gorący® był dla na- 
szych delegatów. Zarówno izbie poselskiój 
jak i izbie panów chodziło o obronę autono
mii przed zkoalizowany® napadem centrali- 
stów, rządu i naszych niby to autonomisty- 
cznych teraźniejszych sojuszników parlamen
tarnych. Sukces jaki posłowie polscy odnieśli, 
nie można nazwać zupełnym. Jakikolwiek je
dnak on jest, zawdzięczamy go wszyscy a z na
mi kraj cały posłowi Dr. Euzebiuszowi Czer-
kawskiemu.

W izbie panów przypadło wymownym ustom 
ks. Adama Sapiehy bronić wniosków chro-

I
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niacych naszą autonomię i dodajmy to zaraz 
ku naszemu zadowoleniu, zwyciężyć. W p ar
lamencie u Szkockiej bramy wziął poseł mia
sta Tarnopola sam na się to niewdzięczne za
danie bronienia polskiego autonomistycznego 
stanowiska. W sprawie komasacyt przeciw 
własnym pobratym com , którzy przez usta 
D r. Riegera „zasadniczo* zgadzali się wpra
wdzie na jego zapatrywania w tej sprawie, 
przyznawali zachodzący tu  fakt naruszenia 
autonomii sejmów, nw praktyce* jednak gło
sowali z utilitarnych względów za narusze
niem kompetencyi sejmowej na korzyść Rady 
państwa. . .

Jeżeli rezultat w sprawie komasacyi i przy
jęty przez izbę wniosek D r. Grocholskiego co 
do zmiany §. ‘44 wstrzymujący wejście w ży
cie tej ustawy w pojedynczych krajach aż do 
chwili, w której dotyczący sejm odnośnej u- 
stawy krajowej nie uchwali, ma raczej zna
czenie teoretyczne i zasadnicze, niż prakty
czna doniosłość, to poprawki polskie w no
weli szkolnej formułowane dziś w izbie przy 
Herrengasse przez ks. Sapiehę a nieznaczną 
większością do uchwały podniesione sięgają 
głęboko w‘ praktyczne życie naszego kraju.

Poniżej podajem y przebieg rozpraw.

Izba deputowanych.
Praw o o pomocy dla Tyrolu przyjęto 

w drugiem i trzeciem  czytaniu.
N astępuje rozpraw a nad ustaw ą o kom-

m asacyi. . n
P rzy  § 27 zabiera głos p. Euzebiusz Gzer- 

kawski sprzeciw iając się przyjęciu tego u- 
stępu , ponieważ zaw iera postanowienie, na
leżące do kom petencyi sejmów krajowych.
Z tego powodu będzie wraz ze swymi po
litycznymi przyjaciółm i głosować przeciw 
całem u rozdziałowi o „postępowaniu sk ła- 
dowom,* i wnosi popraw kę, k tó ra  całą  tę 
część ustaw y oddaje sejmom.

M inister rolnictw a h r. Falkenhayn i p. Grra- 
nitsch u trzym uje, że § 27 nie przekracza kom 
petencyi R ady państw a.

P . Rieger oświadcza, że wprawdzie zasa
dniczo stoi na tem sam em  stanowisku co D r 
C zerkaw ski, ale nie chce przeszkadzać doj
ściu do skutku  użytecznej ustawy. W niosek 
p. Czerkawskiego odrzucono. Podobnież wnio
ski tego samego posła stawiane przy § 37 
i 42. '

P rzy  § 44 oświadcza p. Grocholski, ze 
obrady R ady państw a nad tym  ustępem  są 
bezw ątpienia w kroczeniem  w sferę działal
ności sejmów, dlatego staw ia następujący 
w niosek: „U staw a o kommasacyi wejdzie w 
życie w pojedynczych krajach  w tedy do
piero, kiedy sejmy krajow e uchw alą prawo
odpow iedn ie /

M inister rolnictwa h r. Falkenhayn zga
dza się na ten  wniosek.

P . Sturm  ośw iadcza, że wprawdzie me 
podziela motywów p. Grocholskiego, ale b ę 
dzie głosował za jego wnioskiem. P o  prze
mówieniu h r. Clam-Martinica  i p. Koppa  
przyjęto wniosek p. Grocholskiego.

P . Herbst i towarzysze staw iają wniosek, 
aby odpowiedź p. prezesa m inistrów, daną 
na interpelacyę wniesioną w sprawie^ ode
b ran ia  dwom dziennikom praw a pojedyn
czej rozprzedaży, przekazać wydziałowi k a r
nem u, z poleceniem zbadania in terpretacyi 
danej w tej odpowiedzi § 3. ustaw y z dnia 
14 grudnia 1862.

Przyszłe  posiedzenie odbędzie się  we 
czw artek.

Izba Panów.
Po przem ówieniu m inistra oświaty Con

rada, k tóre nam  wczoraj obszernie te leg ra
fowano, przystąp iła  Izba  do obrad szczegó
łowych nad nowellą szkolną.

P rzy  § 17 (O  szkołach m iejskich B tirger- 
schulen) zabra ł głos książę Sapieha , aby 
podnieść, że G alieya powinna być w yjęta 
z pod postanowień tego paragrafu. J e s t  to 
naturalnem  następstw em  postanowienia ce
sarskiego z r. 1869 o stanow isku i zakresie 
działania galicyjskiej rady szkolnej.

"W paragr. 17 chodzi o szkoły m iejskie, 
k tórych Galieya dotąd niem a, ale ponieważ 
chodzi tu  o cel i plan naukowy tych szkół, 
przypuścić musimy, że w łaśnie tak ie  w przy
szłości będą ustanowione, a nie chciałbym , 
aby ustaw a ta  już naprzód zasadnicze po
stanowienie zaw ierała. W spom niany cesar
ski dekret oddaje galicyjskiej radzie szkol
nej przygotowanie planu szkół średnich i lu 
dowych ; dlatego w całej tej ustaw ie będę 
m usiał występować z odpowiedniemi po
praw kam i do niektórych paragrafów. W ła 
ściwie chciałem  wnieść w ykreślenie § 17, 
ale ponieważ słyszałem , że panowie z in
nych prowincyj uw ażają go za dobry i po
żądany, nie mogę wnosić eliminowania go 
dla całej m onarchii, tylko przy § 75 zażą
dam dopuszczenia w yjątku dla Galicyi.

Rzeczywiście zapowiedział ks. Sapieha 
przy §§ 18, 19 i 21, że wniesie w łączenie 
ich do § 75, k tóry  postanawia w yjątki dla 
Galicyi.

zjednoczenie stronnictw ruskich. Dla nas komitet 
taki jest prostem narzędziem Eady ruskiej, ro
syjskim duchem przesiąkniętej; a że w służbę 
jej poszli pp. Ogonowski i Gorbaczewski, to rze
czy nie zmienia ani nie zmieni charakteru kan
dydatów przez taki komitet postawionych. Prze
wodniczącym tego sławnego komitetu jest ks. 
Teofil Pawlików —  również dobrze znany.

Centralny komitet przedwyborczy, wzmocniony 
pięcioma członkami, wybranymi przez zjazd de
legatów, odbył, jak donosi „Dziennik Polski," d. 
19 bm. posiedzenie, na którem po załatwieniu 
spraw bieżących przystąpił do ostatecznego uzu
pełnienia się, powołując do składu komitetu, 
stósownie do postanowienia § 8. regulaminu wy
borczego z dnia 17 października 1882, jeszcze 
pięciu członków. Jednomyślnie zostali w ybrani: 
Pp. Dobrzański Jan, redaktor „Gazety Narodo
w ej* ; Dr. Lowenstein Bernard, kaznodzieja; 
Hersch Ornstein, rab in ; Adam ks. Sapieha i 
Michał Sawicki, redaktor „Dziennika Polskiego."

Dnia 13 bm. zawiązany został komitet okrę
gowy wyborczy na okręg Śniatyn-Zabłotów, w 
w którego skład wchodzą pp. prezes rady po
wiatowej i właściciel dóbr Jan  Kapri, członek 
rady powiatowej i właściciel dóbr Józef Teodo- 
rowicz, właściciel dóbr Stefan Moysa Eosochac- 
ki, burmistrz miasta Śniatyna Niementowski, ks. 
proboszcz Hamorak, członek rady pow., sędzia 
powiatowy śniatyński p. Kolasiński, sędzia pow. 
z Zabłotowa p. Chorzemski, Iwan Buziak, wójt 
z Eóżnowa, Adolf Władyłowicz, ck. adjunkt są
dowy, Markus Hermann, radny miasta Smatyna, 
ks. Hankiewicz, proboszcz śniatyński.

Przegląd polityczny.
„Politische Corr.* donosi: W skutek poro

zumienia między Stolicą apostolską a gabine
tem petersburgskim obsadzenie wakującego ar- 
cybiskupstwa warszawskiego nie każe długo 
na siebie czekać. Ostatni arcybiskup Feliński 
wywieziony został w 1863 r. na Sybir do 
Jarosław ia. Za prawdopodobnego następcę na 
arcybiskupstwo w Warszawie uchodzi powszech
nie biskup Popiel. W polskich seminaryach du
chownych wprowadzone będą rosyjski język, 

i historya, historya literatury jako przedmioty 
obowiązkowe. ___________

Wielu gubernatorów prowincyj południowej 
i środkowej Rosyi donosi o licznych manile- 
stach rozrzucanych przez różne tajemnicze 1- 
ndywidua między ludnością wieśniaczą. K u
ka z tych indywiduów przyaresztowano.

Jeszcze nie ochłonęły sfery rządowe z. tego 
nieipiłega i  niepokojącego je  odkrycia*; - -  
gdy nagle gruchła jeszcze przykrzejsza wieść 
o kursujących między ludnością fabryczną 
manifestach z podpisem cara Aleksandra 
III-go. Badania, skąd one do rąk robotników 
się dostały, nie doprowadziły do niczego, lecz 
śledztwo niebawem rozjaśni tę  niewytłoma- 
czona dotąd okoliczność.

Co sie tyczy owych rzekomych carskich 
manifestów, to są one tak doskonale podro
bione, iż ich niepodobna rozróżnić pod wzglę
dem zewnętrznego wyglądania od rzeczywi- 
stych manifestów wyszłych z kaucelaryi car
skiej z dnia 25 stycznia (6 lutego). Manifests 
teraz rozrzucane drukowane są na tym samym 
pięknym papierze i drukowane w tej samej 
rzekomo drukarni senatu, temi samemi czcion
kami i datowane z jednego d n ia tj. 24 stycznia. 
Manifests oba zaczynają się od słów: „My 
z łaski bożej Aleksander III, jedynowładca 
Rosyi itd .“; tok  cały i forma ta  sama, tylko 
we właściwej treści obiecane są ludow i: równy 
podział gruntów między panów a chłopów, 
zniesienie dotychczasowych podatków i zastą
pienie ich nowemi lżejszemi, zupełnie równo 
rozdzielonemi; nareszcie oddana jest nomina- 
cya cywilnych urzędników w ręce gminy. Koń
czy się manifest słowami do ludu wzywa
jąc go" o współudział i ułatwienie wykonania 
zamiarów rz ą d u ,, Poczem podpis: Aleksan
der I I I ... .  * . . .

Manifest ten między tłumem miejskim małe 
zrobił wrażenie; obawiają się jednak, że lu
dność wiejska weźmie z tego pochop do no
wych nadziei, co wywoła w niedalekiej przy
szłości znowu niepokojące rozruchy i za
burzenia.

stawiał tam na posiedzeniu Izby zapatrywa
nia rządu co do kwestyi dunajskiej. Minister 
przedstawił, że Bułgarya opiera się na swoich 
przez międzynarodowe umowy przyznanych 
interesach i wskutek tego żąda przyznania 
sobie przynależnego wpływu na postanowienia 
dotyczące uregulowania sprawy dunajskiej. 
Wychodząc z tego zapatrywania domagał się 
rzad bułgarski przypuszczenia go do konte- 
rencyi i wysłał delegata do Londynu. Gdy 
konfereneya oświadczyła, że Bułgarya ma o- 
znajmić swoje życzenia za pośrednictwem tu 
reckiego p o sła , zaprotestował rząd bułgarski 
przeciw powierzaniu swych interesów temu 
pośrednictwu i powtórzył swe żądan ie , aby 
był przypuszczonym do konferencyi, oświad
czając, że w razie odmówienia jego żądaniu 
nie bedzie uw aża ł uchw ał konferencyi za obo
wiązujące. Mowie m inistra towarzyszyły czę
ste oznaki poklasku. Izba oświadczyła się 
w końcu jednogłośnie, że pochwala zajętą 
przez rząd postawę, i zapewniła rządowi swe 
poparcie. __________

Skład nowego gabinetu irancuzkiego ma 
być następujący : Ferry prezesem gabinetu i 
ministrem spraw zagranicznych, Martin Feuulee 
ministrem spraw wewnętrznych, Waldek Rous
seau sprawiedliwości, T irard finansów, Ih i-  
baudin wojny, Maby rolnictwa, Raynal robót 
publicznych, Cochery poczt i telegrafów, Le
grand handlu. Ministeryum marynarki i o- 
światy nie jest jeszcze obsadzone.

Z powyższych ministów pp. T irard, Ih i-  
baudin i Cochery zasiadają w dotychczaso
wym gabinecie. __________

„Times* pisze: Jesteśm y upoważnieni do 
doniesiesienia, że rozmowa pomiędzy księciem 
Napoleonem i cesarzową Eugenią nie była 
politycznej natury. Chodziło o usunięcie kilku 
nieporozumień, jakie istniały pomiędzy cesa
rzowa i księciem i o uznanie tego ostatniego 
jako głowę ‘ rodziny Bonapartych. Cesarzowa 
wyraziła tylko swemu krewnemu serdeczne 
życzenia dobrego skutku jego zamiarów, aby 
zapomocą proklanjacyi naród francuski do ple
biscytu doprowadzić. Książe jest tego zdania, 
że dotychczas narodowe głosowanie nie unie
ważniło plebiscytu oddanego, w 1870 r. na 
korzyść Bonapartych. Gdyby wotum narodu 
oświadczyło się za rzecząpospolitą, książę 
schyliłby przed‘ niem czoło, ale ponieważ w 
latach 1870, 76, 77 i 81 stanowcza większość 
wyborców ani razu nie głosowała na korzyść 
rzeczypospolitej, uważa książę, że obecni 
władcy Francyi rządzą wskutek apatyi ludu, 
a nie z jego zgoda. Książe w razie wygnania 
uda się do Londynu; tymczasem liczy na po
parcie wszystkiej Bonapartystów, i odtrąca 
wszelkie dom ysły, jakoby pomiędzy mm a 
jego synem Wiktorem, który o manifeście nic 
nie wiedział, zachodziły jakie różnice zdań. 
Gdyby ksiaże W iktor był również na wygna
nie skazany, wstąpiłby do armii włoskiej.

wania sie delegatów, mocarstwa są przychyl
nie usposobione dla żadań Rosyi dotyczących 
ujścia Kilii i A ustro-W ęgier, dotyczących ko- 
rnisyi mieszanej. Przyszłe posiedzenie odbę
dzie sie prawdopodobnie w sobotę.

Konstantynopol 20 lutego. Na wtorek na
znaczona konfereneya posłów, mająca obrado
wać nad obsadzeniem posady gubernatora 
Libanu, została odroczona.

Kursa telegraficzne z d. 21 lutego 1883.
W ie d e ń ,  2 godz. 80 m. pop.

Kenta papierowa austr. 78 20. Kenta srebrna 78-65 
Renta złota 97— . 6<>/0 W ęgierska 119 95. Losyr  t  r. 
1860 180-60. Akcye banku Anstro - węgierskiego 
S2 9-—. i'keye 'kredytow e 297-60. Londyn 119-80 
D ukat 6-65. Napoleondor 9-49. Lombardy 141- 
Losy z roku 1864 170-25. Akcye kolei Karola Ludw. 
306*25. Akcye Lwow. Czerniow. 170*25. Akcye kolei 
wee. północno - wscbodn. 164— . Akcye Anglo-Ban- 
kii 119— . 5%  Oblig. indem, g a l i c y j s k .  98— . Losy 
prem. wegierskie 116-75. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
eum. 146-- -. Akc. kolei półn. zachód, austr. 206—  
6%  L isty zast. hipoteczne 100-60. Marki 68-55. Kuble, 
papierow e 118-87. 4 *  R enta  złota węgierska 87-95.
6%  Austr. Renta pap. nowa 92 90. Akcye Siedmio- 
grodzkie 163*50.!

B erl in ,  * d. 21 b. m. 1883, r.
W iedeń 170-50. Banknoty 170-75. W arszaw a 202-90
Ruble 203 80. 6%  Listy Zast. Pol. 63-10. 4 /o Listy 
Likwid. 65— . Akcye Kol. Kar. Ludw. 131-—. Akcye 
kredyt. 521*—.j

Usposobienie giełdy: stałe.

Targ na zboże.
Kraków 21-go lutego. Pszenica czerwona od 

8-—  złr. do 9-—  złr., pszenica b ia łi od 7-50 
złr. do 9-50 złr., pszenica żółta od 6-— złr, 
do 9 zł., żyto od 6-50 złr. do 6-80 złr.,
jęczmień browarny 7-25 złr. do 7-50 złr., ję
czmień na paszę od 6-—  złr. do 6-75 złr., 
owies od 6-25 złr. do 7 —  złr., groch od 
8-—  złr. do 10-—  złr., kukurydza od 7-—  
złr. do 7-50 złr., hreczka od 7-—  złr. do 
7-50 złr., koniczyna czerwona od 75-—  złr. do 
80-—  złr.

Lwów 19-go lutego. Pszenica czerwona oa 
7-75 złr. do 8-80 złr., pszenica biała od 7-50 
złr. do 8-40 złr., pszenica żółta od 7-30 złr. 
do 8-25 złr., żyto od 5-30 złr. do 5-60 złr., 
jęczmień browarny od 6-— złr., do 6-50 złr., 
jęczmień na paszę od 4-60 złr. do 5 — złr., 
owies od 5-—  złr. do 5-40 złr., groch od 
6-60 złr. do 7-60 złr., kukurydza od 5-50 
złr. do 5-75 z łr., hreczka od 6-30 złr. do
6-75 złr., koniczyna czerwona od 6 0 ’—  złr. do 
80-—  złr.Wiedeń 19-go lutego. Pszenica za 100 kilo
gramów od 10-22 złr. do 10-24 złr., żyto od
7-68 złr. do 7-70 złr., jęczmień od —  
złr. do — złr., owies od 6-90 złr. do 
6-93 złr., kukurydza od 6-87 złr. do 6-95 
złr., okowita per 10,000 liter procent — złr.
do 31-50 złr.

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
50 fen. (4 złr. 39 cnt.) Na luty i marzec 7 mrk. 
40 fen.

R U C H  W Y B O R C Z Y .
R u ska  rada  poruczyła komitetowi składające

mu się Z 14 członków zająć się sprawą wybo
rów. Do komitetu tego powołała i niektórych 
członków frakcyi „D iła*. To się ma nazywać

„Pester Lloyd" donosi, że roboty fortyfi
kacyjne w Krywoszy prowadzą się nieprzer
wanie, pomimo że w wysokich tam i skali
stych górach panuje ostre zimowe powietrze; 
roboty prowadzi podpułkownik inżynieryi Za
ręba. Trzy m ałe statki towarzystwa Lloyda: 
„San Marco," „San Carlo" i „San Giusto* 
zajęte są ciągle przewożeniem materyałów bu
dowlanych ż Tryestu do Risano. W ubiegłym 
tygodniu odszedł znowu nowy transport cy
wilnych robotników z Pola i ls t ry i  do Bocca. 
Fort Greben, panujący nad nowemi z Risano 
do Krywoszy prowadzącemi drogami, jest już 
prawie na ukończeniu i został już uzbrojony. 
Także budowle w Cerkwicy znacznie postąpi
ły. Natomiast fortyfikacye pod Gerkowac, 
Han i na Veliki-Zagvosdak będą z powodu 
utrudnionego dowozu materyałów zaledwie 
przed końcem bieżącego roku ukończone.

Z Sofii donoszą pod dniem 16 b. m-, że 
I m inister spraw wewnętrznych Stoiłoff przed-

Do „Politische Corresponded* piszą z Pe
tersburga: Listę osób, które mają być zapro
szone na koronacve do Moskwy, aah«y uzu’ 
pełnić jeszcze kilku nazwiskami. Podług pe
wnych informacyi przybędzie jeden kąiąże z 
szwedzkiego panującego domu, ks. W aldemar 
duński, land hrabia h e sk i, ks. Aleksander 
H essen-D arm stadt, ks. Genuy, August ks. Co- 
imbry i pewna liczba niemieckich książąt. 
Spodziewają sie także przyjazdu króla greckie
go Jerzego,‘ ks. czarnogórskiego Mikołaja i 

I ks. bułgarskiego Aleksandra. W kołach pe- 
tersburskich opowiadają sobie, że zaproszono 
na koronacyę także kilku innych panujących 
monarchów, ale pogłoski te nie zasługują ną 
wiarę.

Telenraiy „Gazety M o is t i e j " .
Rzym 20 lutego. Poseł włoski w K onstan

tynopolu zażądął od Porty ukarania sprawców 
obrazy konsula włoskiego w Tnpolis i publi
cznego zadośćuczynienia. Doniósł o wysłaniu 
pancernego statku do Tripolis. Pogłoski o 
zamiarze Włoch zajęcia tego ostatniego kraju 
sa nieuzasadnione.

‘ Z powodu piątej rocznicy swego wyboru 
przyjmował papież życzenia kardynałów, od
był cercie w prywatnej bibliotece, rozmawiał 
z Hergenroetherem o historycznych badaniach, 
z Ledóchowskim o sprawach polskich, a z ad
ministratorem Rumunii Paolim o ruchu ka
tolickim. . . , . . . .

Paryż 20 lutego. Wybitniejsze dzienniki 
podnoszą konieczność, aby wszystkie stron
nictwa poświeciły swoje przekonania w celu 
ułatwienia trwałego bytu gabinetowi. .N atio 
nal* gani manifestacye różnych grup Izby, 
ponieważ wyrażają odmienne opinie i skazują 
przyszły gabinet na niemoc. „ Journ. de Pans 
donosi, że Ferry stanie we czwartek przed 
Izbą z utworzonym gabinetem i odczyta krótkie
oświadczenie. T

Londyn 20 lutego. Podług wieści z Lon
dynu, rzad otworzy w piątek w Dublinie ta j
ne śledztwo dotyczące sprzysiężema, które ma 
dalsze i straszniejsze cele, niżeli świeżo od-

Podlug doniesienia biura Reutera, konfe
reneya Dunajowa obradowała nad kilku wa- 
żnemi pytaniami, ale nie powzięła żadnego 
postanowienia. O ile można wnosić z zacho-

Emil Szw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

lana  Hoffa przetw ory  słodow e. Dotych
czas jeszcze żaden z przetworów słodowych 
jako środek hygieniczny i dyetetyczny me zdo
łał sobie wyrobić tak rozległego odbytu, co 
Hoffa przetwory słodowe. Nie licząc już Au
stro-W ęgier, gdzie Hoffa cukierki z wyciągu 
słodowego już każdemu dziecku są znane — 
zaszczyciły także A nglia , Francy a , Belgia, 
Holandya, Prusy i inne niemieckie państwa, 
jako też Dania, Rosya, Grecya i Rumunia 
przetwory słodowe Hoffa najwyższemi wyszcze
gólnieniami przemysłowemi i osobistemi pana 
Jana Hoffa. Nawet poza W ielki Ocean sta
nowią wszelkie przetwory Hoffa znaczny ar
tykuł' wywozowy.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w o w a:  osobowy: wiectomy

Lwów  przyjazd: 9*7 wiecz.

Do Tarnow a lokalny:
K raków  odjazd: S‘,7 rano. 
Tarnów  przyjazd: 9’ł4.

DO W ie licz k i :  Kraków  odjazd: U 's w połud, 
W idictka  przyjazd: l l ’u  po poi.

Przychodzą do Krakowa:
mieszany: poipieszny:
4 „  wiecz. 10’„o w noc.

rano. 6’, rano.
Ze Lw ow a: osobowy,
Lwów odjazd: 4-ł9 rano
Kraków  przyjazd: 2-3,  pop. 6-,0

Z Tarnow a lokalny:
Tarnów  odjazd: S1, ,  po po ,.
K raków  p rzy jazd : 8'J0 wiecz. 

z W ie l icz k i :  Wieliczka od jazd : 7 >  wiec*.
Kraków  p rzy jazd : 87 wiecz.

TTwaga. Godziny przybycia i odjazdu po
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 m inuty), 
zaś na kolei Ges. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 m inut później od krakowskiego).
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I M I E S Z K A N I E
L. 727.

składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
wraz z kuchnią i mieszkaniem dla 
służby ze stajnią i wozownią do 
w y n a ję c ia . Wiadomość przy ulicy 

Krupniczej 19,1. p. 1128 6 ?

R E S T A U R ACYA
wraz 1106 0-12

2 prawem  wyszynku trunków
w ogrodzie Teatru letniego jest 
od pierwszego kwietnia 1883 r. 
na całe lato do wydzierżawienia. 
Bliższych warunków udzieli wła
ściciel tejże realności przy ulicy 

Lubicz 1. 17, w Krakowie.

Nakładem 
Drukarni Związkowej w Krakowie

opuściło prasę dziełko p. t.:

R Ó Ż N I  L U D Z I E
NO WELLE i OBRAZKI

przez

Z. S A R N E C K I E G O
Cena 1 zlr.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach. 1100 o ?

O K O R S .
Celem obsadzenia posady in 

s p e k t o r a  p o l i c y i  przy Ma
gistracie tutejszym opróżnionej z 
płacą roczną 500 złr. i wolnem 
pomieszkaniem, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs do dnia 15 
marca r. b. Ubiegający się o tę 
posadę mają podania swoje po- 
trzebnemi dowodami co do wieku, 
dotychczasowego zatrudnienia i od
powiedniej kwalifikacyi zaopatrzone, 
wnieść w powyższym terminie do 
podpisanej Zwierzchności gminnej,

Wadowice d. 18 lutego 1883,

ii4 i i-3 Ig. Brosig, burmistrz.

N A U C Z Y C I E L

FABRYKA ZAŁOZONA W  ROKU
i  t  ,AfJh .  „• .w .  X’*tr J L  w i i /  jłl.

CES. KROL.

AUSTRYACCY 
NADWORNI DOSTAWCY.

i f  ;
NIEDERLANDZ

W I E Ś

Do c. k. nadwornego dostawcy większej części panujących Dworów europej
skich, pana

J A N A  H O F F A
c. k. Radcy, odszczegóinionego złotym krzyżem zasługi a korona, kawalera 
wysokich orderów pruskich i niemieckich, w W IEDNIU, Fabryka:'G rabenH of 
B ra u n e rs tra sa s  Nr. 2, Kantor i Skład fabryczny: Grabea, B r lu a e r s t r a s ie  Nr. 8.

W iedeńskie publiczne uznanie dziękczynne 
uzdrowienia

za, skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego 
n i e ż y t u  o s k r z e l o w e g o  i c h o r o b y  k r t a n i  piwem 
słodowera zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym 

J a n a  H o f f a .
Według uznania pana  F ran c iszk a  Mały, w Wiedniu, fab ry k an ta  ubiorów I s k ła 

du sukna, z dn ia  8  kw ietn ia  1882 roku.
Przez dwa lata cierpiałem na oskrzelowy nieżyt i chorobę krtani nie 

mogąc słowa głośno wymówió, Najznakomitsi profesorowie W iednia wysłali 
mnie przeszłego roku do Gleichenbęrgu i N icei; wróciwszy z Nicei, używam  
od miesiąca Pańskie znakomite Piwo zdrowia i uznaję , iż nietylko że moja 
choroba Pańskiem piwem słodowem i skoncentrowanym ekstraktem uleczoną 
została, lecz także nabrałem apetytu i wogóle czuję się obecnie zupełnie 
zdrowym. Upraszam zatem o nadesłanie mi jeszcze 28 flaszek Pańskiego piwa 
słodowego zdrowia, 8 kilo słodowej czekolady i 8 woreczki cukierków słodowych.

Z poważaniem
F ra u o iiz sk  Mały, Fabryka ubiorów, 

i S k ł a d  s u k n a ,  VII. Mariahilferstrasse Nr. 69 
W IED EŃ, 8 kwietnia 1882 r.

egzaminowany
z odbytą kilkoletnią praktyką po 
szukuje umieszczenia w miejscu 
lub na prowincyi. W ykłada w ję 
zyku polskim i niemieckim. Przy
gotowuje także do szkół gimna 
zyalnych różnych klas. Udziela oraz 
początków języka f r a n c u s k i e g o .  
Bliższej wiadomości udzieli łaska
wie Administracya „Gazety Kra

kowskiej“ pod lit. K. A. G. 
1102 8
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&ŁÓWJNTB HKŁA-DY:
W Krakowie: apteki: J.Trauczyński; A . Redyk; A Siedlecki; E . Radler; 

Ł. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: E . Fuchs; Jan Janiga; W . Fenz; 
8 t  Feintuch. P o d g ó r z e :  Aptek. Skakalski. B i a ł a :  R. Harok; Ad. Gttrtler; 
Zabystrzan. B u d z ą  n ó w :  E . Jasieński. B o c h n i a :  J. Michnik. B r o d y :  
w szystkie apteki. D r o h o b y c z :  aptek. F, Jabłoński; Dobrzenicki. C z e r -  
n i o  w c e :  aptek. J. Golichowski; Bracia Tabakar. Ig. Schnirch. J a r o s ł a w :  
aptek. J. Rohm; S. Ellenberg; W isłocki. J a s ł o :  J . Braglewicz. K o ł o m y j a :  
Jan Sidorowicz. Lwów: Z. Rucker; J. Beiser; P. Mitiolasch; K. Bałłaban. 
N. S ą c z :  J. Grossbard. P r z e m y ś l :  M. Krug; M. Kozłowski i wszyst. apt. R z e- 
s z ó w :  apt. A. Karmiński; Schaitter & Comp.; Ed. G. Neugebauer. S a m b o r :  
apt. K. Maresz; Aleksiewicz. S a n o k :  Hochdorf. S t a n i s ł a w ó w :  apt. J„ 
Macura. S t r y j :  D. J . Nussenblatt & Comp. T a r n ó w :  W . Miilduer & Comp: 
T a r n o p o l :  apt. Jam rogiewicz; Herm. Kahane, Fleischmann. S u c z a w a :  
apt. L. Tomaszewski. S ą d o w a  W i s z n i a :  apt. Włodzimirski i we wszyst
kich innych reformowanych aptekach krajowych. — Niżej 2 z łr . nie będzie 
wyełanem . t 066 7-17

Nie mogę się powstrzymać, aby nie od
powiedzieć na ins rat p. F. Chyby, umiesz
czony w „Gazecie Krakowskiej" Nr. 36 i 38.

Wiedząc, że każdy człowiek żyć musi, 
nie miałem zamiaru nikomu szkodzić, lecz 
postępowanie Pańskie zmusza mnie do tego 
kroku. Czy jeszcze Panu jest za mało, że 
Pan używasz firmy, do której nie masz upo
ważnienia i sprzedajesz Szan. Publiczności 
piwo pod taką nazwą, jakiego nie sprowa
dzasz : Pan sprzedajesz piwo ołomunieckie. 
pilzneńskie i okocimskie pod etykieta, która 
n o s i  n a z w ę  „ D e p o t  J .  R i p p e r - -  T o  't>% re o -  
czy podlegające karze, nadto Pan odważasz 
się publikować, że sprowadzasz piwo wprost 
z Okocimia; raz jeszcze powtarzam, że to 
jest nieprawdą i że przez to Pan publicz
ność w błąd wprowadzasz.

Co się tyczy sprowadzania piwa przeze- 
mnie z tutejszego browaru, to jest rzeczą 
dozwoloną tak dla mnie jak i dla każdego 
z tern tylko zastrzeżeniem, aby je  nie sprze
dawać pod innym nazwiskiem, jakie mu 
się rzeczywiście przynależy.

Co się odnosi do katolickiego wyznania 
to zdaje s ię , że P an bardzo mało masz 
wyobrażenia o tem, ponieważ chrześcianin- 
katolik nie podchodzi bliźniego a Pan sprze
dajesz , czego sam nie posiądasą. To jest 
rzecz, która prawdziwemu kato likow i wcale 
nie przystoi.

Oświadczam, że nieufność Pańska do mnie 
zupełnie mnie nie alteruje, owszem jest dla 
mnie zaszczytem. Tysiące osób przyznają 
uczciwość i mnie i mojej żonie, pomimo 
że żona i dzieci w aksamity się nie ubie
rają. W reszcie trzymam się zasady: „Czyń 
dobrze, a nie obawiaj się nikogo."

W łaśnie odebrałem zawiadomienie, że 
p. J. GBtz z Okocimia dał p. F . Chybie 
surowy nakaz do zdjęcia firmy „piwa oko- 
cimskiego“ i takichże etykiet.

W końcu nadmieniam, że więcej na po 
lemikę p. F . Chyby odpowiadać nie będę, 
lecz zwrócę sie na drogę sadowa.
1139 3-3

270 morgów niższo-austryackich 
przestrzeni mająca, na gościńcu 
Krakowsko-Bialskim położona, od 
stacyi kolei transwersalnej w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej i od miasta 
powiatowego Wadowice o 1 milę 
gościńcem a od miast Krakowa i 
Biały o 6 mil gościńcem odda
lona, z murowanemi budynkami 
w najlepszym stanie, z zasiewami, 
z inwentarzem żywym i martwym, 
z prawem propinacyi i dwiema 
karczmami na gościńcu lub bez 

_o, z hipoteką zupełnie 
czystą, jest z wolnej ręki pod 
korzystnemi warunkami zaraz do 
Sprzedania. Bliższych wiadomo
ści udzieli Z arząd  dóbr w Wiel
kich D rogach, p. Brzeźnica.

1132 2-6

R Z Ą D C A
w sile wieku uzdolniony w zawodzie go
spodarskim tak praktycznie, jakoteż teore
tycznym obeznany z najnowszemi narzę
dziami rolniczemi — a mogący się najchlu- 
bniejszemi rekomendacyami wykazać po
szukuje posady zaraz lub od 1-go Lipca 
r. b. a to Rządcy, Kasyera. Magazyniera 
lub też Dozorcy przy fabrykach lub źródłach 
naftowych. Bliższa wiadomość w  K r a k o w i e  

na groblach Nr. 18. pod Lit. W. Z 
1145 1-3

REALNOŚ Ć
w pobliżu klasztoru Zwierzynieckiego 
pod Krakowem —  składająca się z 
domu mieszkalnego murowanego pię
trowego i z suterynami, budynków  
gospodarskich w dobrym stanie, z 
ogrodem około domu i stawem oraz 
gruntu 17 mórg jest do sprzedania 
każdego czasu z wolnej ręki.

Bliższej wiadomości udzieli przez 
grzeczność A dm inistracya  „Gazety 
Krakowskiej*. m 3  5 .

J. Ripper.

W  A G i r a  D2IEOTIKQW
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu
merować miesięcznie i kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazet? K rakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę W arszaw ska, Dziennik Pol
ski, Dziennik Poznański, K uryer Poznański, Kuryer W arszaw ski, 
Łoho, W iek; humorystyczne: D jabła , Szozutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z niemieckich: Allgemeine Zeitung, P re ssa , Neue 
frele  P re sse , T agblatt, Tribiine, Fliegende B latter, Kikerlki i t. P. 
zas francuskie, włoskie i rosyjskie tylko na zamówienie dostar- 

czane być mogą.

Prócz powyższych, agencya utrzymuje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i _ materyały piśmienne i poleca’ się łaskawym  
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W. KUKLIŃSKI
1049 11-? agencya dzienników.

Kurs pienięśiy i pap. wartość.
Kraków, dnia 22 Lutego.

Ruble pap. za 100 rs...........................
Marki niem. za 100 marek .
Franki za 100 fr. . . . .  ~.
Półimperyał ros. . . . . . .
Dukat ważny . . . . . . .
Rubel Brebrny obrączkowy . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L isty zastawne i óbligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr,
4 %  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
4 X  u z „ Iłem . 100 złr. 
b X  w „ „ „ „
6 *  L. hip. 100 złr. . . .
6X  L. hip. z 10X  prem. 100 złr.
&X L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr. 
t>X n „ » 100 złr

Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6X  „ „ „ 8 6  lat zwr,
I X  ■ * „ 1 8  lat zwr.
6 X  » •  „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipoŁ Lwowsk. 800 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 80 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

1 %  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
I X  L.  likwid. „ tOO rubli

=  1  

I*  

. 1

płacą żądają

117 76 119
67 75 59 ___

46 50 47 76
9 60 9 80
5 66 6 75
1 60 1 70

99 — 100 —

97 99
89 — 91 50
86 — 87
97 — 99 ___

100 25 102 ___

100 50 102 50
97 — 99 —

10O — 102 —

92 — 94 —

98 — 100 —

IOO — 102 —

100 — 103 —

102 — 105 —

305 — 308 ___

170 — 173 —

300 — 305 —

18 _ 19 50
26 — 88 —

98 26 99 75
86 - 88

płacą żądają * płacą żadaja

Wleduń, dnia 20 L utego. Lwowsko- zerniow. . . 200 Ił 171 - 171 75
Aust. półn.-zachod. . . 200 1) 205 50 206

Oblioi długu państwa. Południo — . . . .  200 fl 141 20 141 50
Tramwaj . . . 200 II 222 - 222 50

4'2 %  Renta pap. 100 złr. 78 20 78 36 Węg.-gali . . . .  200 n 163 — 163 60
4‘2 %  „ srebrna 100 złr. . « • 78 65 78 80 Węg. poai.-wschod. . , 200 » 164 60 165 _
4 %  „ złota 100 złr. • 97 — 97 15 Węg. zachód........................  200 n 166 — 166 50
f>X * pap., 100 złr. . . .  
4 %  „ złota węgierska 100 złr.

92 90 
87 85

93 05 
87 88 Listy zastawne.

b X  „ papierowa 100 złr. • • 86 50 86 65 6 V  Bodencredit . . . .  100 złr.
° X  „ węg. (Ostbahn) 10X  pod. 94 60 94 80 b X  » 33 . . 100 1 1

Akcye bankowe.
6 X  Austro-węgierskie . 100 60 101 65

Anglo-austr.................................. 120 złr. 119 10 119 60 Obligi pierwszeństwa.
B od en -C red it........................... 200 n 217 50 218 60 Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 93 50 93 so
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 yę 297 60 297 90 AlfSldzkie . . 200 „ 94 60 94 80
Kredyt, węg................................ 200 ję 303 75 304 25 Gratzkoflach. . . 1 5 0 98 50 99 T
Niższo-Austr................................ 600 870 — 876 — Elżbiety . . — 100 — 100 25
Hipoteczne galic........................ 200 n __ _ — _ „ 1870 . . 200 I 100 25 100 50
Austro-węgierskie. . . . 600 n 830 - 832 — 1872.  . 200 101 — 101 50
U n i o n b a n k ........................... 100 117 30 117 60 „ 1873 . . 200 „ 100 20 100 80
V erkehrsbank........................... 140 yę 146 25 147 — Ferd. półn........................................... 105 40 105 80
B a n k v e r s i n ........................... 100 n U l  25 U l  50 „ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 105 60 106
Lknderbank . . . . . 200 • _____ —  — „ 1876 . . 100 złr. sr. 105 50 106 —

Akcye kolei.
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 95 50 95 70
Lwow.-Czern. 1865 300 „ Ił 93 50 93 75

Albrechta 1 . . . . 
Alfóldzkie . . . . .

„ 1867 300 „ 97 50 98 50
200 złr.
200 „ 170 — 171 —

„ 1868 300 „ 
„ 1872 300 „

II 98 50 
90 75

94
91

Elżbiety . u . . . 210 D 211 - 211 60 Rudolfa . . . .  300
n

98 75 99 _
berdynanda półn. . . 1000 n 2730 2740 „ 1869 300

0
98 50 98 75

franc. Józefa . . . . 300 194 25 194 75 „ 1872 300 „
*

98 50 98 75
Mor.«wsko-8zląska . . 200 23 60j 24 _ Siedmiogrodzkie 200

«
•* 91 50 91 75

Papiery loteryjne. 
Bodencredit . . . .  100 złr. 

4 X  Cisańskie . . . . . 100 „
3 X  S e r b s k ie ...............................100 fr.
3 X  Tureckie . . . . .  400 „
6 X  9 eg- Dnnaju . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi Dunaju . . . 100 „
4 %  T r y e s t ...............................100 „
4 %  T r y e s t ................................ 50 „
4 X  1854 Losy . . . , 250 ,
4 %  1860 Losy . . . .  500 „

„ „ n • . • . 100 „
Losy 1864 ..................................... JOO „
Losy czerwonego Krzyża węg. __
W ęgierskie . . . , ‘ . 100 ”
M. W i e d n i a ...............................100 „
K redytow e.....................................100 „
Klary 40
M. Insbruku . . ‘ ’ 20 ”
Keglewicz . . . i ; ;  10
M. K r a k o w a .................................20 ^

^ lan?  20 „

S” ™'80 K"?4*
ŁaIn: io ;

S a lzb u rg u ................................ 20 „
St. G e n o i s ................................ 40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W a ld ste in ........................................20 „
W i„ d iszg ra tz .................................20 „
Losy użytkowe y  Tłodoncredit „

płacą

97 60 
109 90 
32 75 
26 10

115 —  
108 75 
127 -

118 50 
130 50 
137 50 
179 

6 25
116 —  
125 75 
170 50

37 75
21 75 
20  —  

18 60 
23 60
38 50 
36 26 
12 25 
20 30 
64 —
22 50 
45 - -  
25 50 
27 50 
36 50 
30

żądają

98 — 
110 20 
83 -  - 
26 60 

116 — 
109 60 
127 50

119 —  
130 9C 
138 50 
179 25 

6 50 
116 60 
126 — 
171 —
38 25
22 25 
20 50
19 — 
24 —
39 25
36 75 
12 76
20 50 
54 60
23 —  
45 50 
26 50 
28 20
37 25 
31 —

Druk Wt, L. Ancsjoa i Sp.


